
PRZEDPŁATA 
miesięcznie: 

w Radomiu 2 korony 
za odn.do domu 25 h. 
z przes. poczt. 2.50 ii. 
Egzem, pojed. 10 hal.
OGŁOSZENIA 

za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 

l-szastrona1 kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20 h.

Rok XXXI Sobota 24 czerwca 1916 roku. JNe 136.

Adres Redakcji i Administracji: ulica Lubelska IWr. 61.

Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo 23 b. m. Na froncie rosyjskim: W dolinie Czeremo­

szu Rosjanie znajdują się pochodzie na Kuty. Z.esztą na Bukowinie i we wscho­
dniej Galicji położenie niezmienione. Na pozycje nasze na południo-wschód i na 
północ od Radziwiłłowa podejmował wczoraj nieprzyjaciel liczne gwałtowne ataki- 
Został wszędzie odparty. Wojska walczące pod wodzą gen. Linsingena wyparły 
nieprzyjaciela dalej na północo-wschód od Łokaczy. Pod Łokaczami wojska nasze 
wzięły do niewoli 400 jeńców i zdobyły 4 karabiny maszynowe. Na odcinku 
Stochodu i Styru rozchwiało się kilka silnych kontrataków nieprzyjaciela.

Na froncie włoskim: Wczoraj na północnym odcinku płaskowzgórza Dober- 
do ogień armatni był czasami bardzo gwałtowny. Ponowne ataki nieprzyjaciela 
na pozycje nasze na Mrzli Vrh zostały odparte. W odcinku Ploecken rozpoczęły 
się dziś rano ożywione walki armatnie. Na froncie Dolomitów rozbił się pono­
wny atak Włochów na Croda del Ancona. Podobny los spotkał odosobnione v/y- 
pady nieprzyjaciela w okolicy Primolano. W okolicy Orderu wojska nasze obsa­
dziły kilka szczytów górskich na granicy.

Na froncie bałkańskim: Nad dolną Wojusą utarczki. Położenie niezmienione.

Dn. 22 w wieczór grupa hydroplanów bombardowała skutecznie pozycje nie­
przyjacielskie pod Monfalcone. Dn. 23 bm. rano eskadra hydroplanów zaatako­
wała Wenecję. W forcie Nicolo, Alberoni, w zakładzie gazowym, zwłaszcza je­
dnak w arsenale zauważono skutki celnych pocisków (ciężkich bomb), które wy­
wołały wielkie pożary. Hydroplany były gwałtownie lecz bezkutecznie ostrzeliwa­
ne. Powróciły cało.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 22 b. m. Ha froncie francuskim: Na wschód od Mo­

zy wywiązały się walki piechoty. Osiągnięto korzyści tutaj na zachód od fortu 
Vaux. Ogniem dział ochronnych strącono po jednym aeroplanie francuskim: na 
południe od wzgórza Poivre i pod wsią Duff. Lotnicy z ostatniego aeroplanu do­
stali się do niewoli.

Nasze eskadry lotnicze dokonały wczoraj zrana ataku na miejscowości zajęte 
przez wojsko nieprzyjacielskie.

Na froncie rosyjskim: Na północnej części frontu, poza pomyślnemi opera­
cjami patroli niemieckich, nie zdarzyło się nic ważnego. Na most kolejowy na 
Prypeci, na południe od Łunińca, rzucono bomby.

Rozchwiały się natarcia rosyjskie na pozycję nad kanałem na południo-za- 
chód od Łohisczyna oraz powtórne ataki za zachód od Kołków. Między Sokulem 
a Liniewką wojsko nasze zdobyło pozycje rosyjskie i utrzymało pomimo silnych 
rosyjskich przeciwataków. Wysiłki, które nieprzyjaciel czynił, aby zachwiać nasze 
powodzenie na północo zachód od Łucka, nie osiągnęły wyniku. Z obu stron 
Turji i dalej na południe poza całą linję Świniuchy — Horochów wyparto rosjan 
dalej. W armji jenerała hr. Bothmera odparliśmy, zadając nieprzyjacielowi najcię­
ższe straty, wielokrotne silne ataki rosyjskie na linję Hajwornoka — Bobulince (na 
północ od Przewłoki).

Ultimatum Grecji.
Petersburg. Agencja telegraficzna pe- 

tersburgska rozesłała do pism następujący 
komunikat: Przedstawiciele koalicji w Ate­
nach złożą 22 czerwca rządowi greckiemu 
ultimatum z następująeemi żądaniami 1) 
całkowita demobilizacja, 2) utworzenie ga­
binetu, który musi dać gwarancję że za­
chowa neutralność życzliwą dla koalicji i 
że gotów będzie poddać się życzeniom no 
wej Izby prawnie wybranej, 3) usunięcie 
urzędników policji, pozostających pod 
wpływem cudzoziemskim, i zastąpienie ich 
nowymi, mianowanymi w porozumieniu z 
przedstawieniami koalicji.

Ateny. (BK.) Aj. Havasa donosi; Król 
przyjął w wczoraj Zaimisa, udzielił także 
audjencji posłowi rosyjskiemu. Posłowie 
Francji, Anglji i Rosji wręczyli prez. Sku- 
ludiaowi wspólną notę, która stwiedza 

wprawdzie wolę trzech moearst w uszano­
wania neutralności Grecji, dowodzi jednak, 
że ma poważne wątpliwości co do obecnego 
gabinetu. Z drugiej strony konstytucja 
grecka nie cieszyła się w ostauich cza­
sach zupełuem poszanowaniem, zwłaszcza 
co do ostatnich wyborów.

Opierając się na układach i mając na 
oku jedynie interesy narodu greckiego, po­
stanowiły trzy mocarstwa zażądać od Gre­
cji spełnienia pewnych warunków (powy­
żej wymienionych).

Dymisja gabinetu greckiego.
Londyn. B, Reutera donosi: Według 

informacja „Daily News", otrzymanej z 
Aten, Skuludis wraz z całym gabinetem 
podał się do dymisji.

Lugano. (BK.) Aj. Stefaniego donosi 
z Aten: Skuludis zawiadomił Izbę posłów 
o dymisji gabinetu.

Hr. Juljusz Andrassy.
Hr. Juljusz Andróssy, b. minister spraw 

wewnętrznych, a obecnie przywódca stron- 
nistwa konstytucyjnego w parlamencie wę­
gierskim, stał się w ciągu ostatnich mie­
sięcy niewątpliwie jedną z najbardziej 
znanych w Polsce postaci politycznych na 
Węgrzech, dzięki stanowisku, jakie zajął 
wobec kwestji polskiej Hr. Andrśssy jest 
synem wielkiego ministra spraw zagra­
nicznych, który należy do twórców trój— 
przymierza, potrafił zarazem ocenić traf­
nie doniosłość roli, jaką odegraó może 
naród polski i który na dziesiątki lat na­
przód przewidział jedynie trafne rozwiąza­
nie sprawy polskiej w razie konfliktu eu­
ropejskiego. Sam, jeden z najwybitniej­
szych dziś węgierskich mężów stanu, głę­
boki uczony, autor świetnych dzieł histo- 
ryczno-prawniezych, ujmuje dziś sprawę 
polską nie tylko z punktu widzenia sym- 
patji dla naszego narodu, nie tylko pod 
kątem perspektywy historycznej, ale w 
pierwszym rzędzie interesu Węgier, mo- 
narcji, Niemiec i kultury zachodnio-euro­
pejskiej. Ten czynnik twórczego i real­
nego rezumowania politycznego deje hr. 
hr. Andróssy’emu do rąk argumenty, przed 
którymi schylać muszą głowy i przeciw­
nicy.

Jeszcze linia bojową Bięgała niemal pod 
mury Krakowa, gdy w marcu 1915 wy­
stąpił hr. Andrassy w swym odczycie ,0 
celach dobrego pokoju" z zasadniezem 
ujęciem sprawy polskiej ze stanowiska 
interesów mocarstw centralnych, żądają­
cych pozbawienia Rosji Królestwa i prze­
sunięcia granicy poza Bug, przez co Rosja 
przestałaby zagrażać bezpośrednio najważ­
niejszym centrom Austro-Węgier i Niemiec. 
Z chwilą, gdy, po zajęciu Warszawy, 
sprawa polska stanęła na porządku dzien­
nym, przystąpił hr. Andróssy do sprecy­
zowania programu w tym kierunku w gło­
śnym artykule ogłoszonym w „N. Fr. 
Presse". Wytycznemi jego stało się stwier­
dzenie, że interes Niemiec i Austro-Wę­
gier wymaga nie tylko ederwania Polski 
od Rosji, lecz takie stworzenia dla Pola­
ków możliwości rozwoju

przy jeduoezesnem 
związaniu ich na stałe z mocarstwami 
centralnemi.

Skoro kanclerz niemiecki zapowiadał w 
kwietniu b. r. rozwiązanie sprawy polskiej 
przez mocarstwa centralne, hr. Andróssy 
zabrał głos ponownie i we „Frankfnrter 
Z tg." wystąpił raz jeszcze z konkretnem



I

2 GAZĘ

już jej ujęciem, wykluezająeem zarówno 
podział Polski, jak i stworzenie z niej 
państwa buforowego.

Głos podniesiony przez kr. Andrassy’ego 
w sprawie polskiej nie był podniesiony 
aapróino. Głosy dochodzące z Niemiec 
świadczą, że postulat niepodzielności Kró­
lestwa zaczyna torować sobie drcgę nawet 
w kolach aajakrajniej antypolskich.

Wiele przemawia za tem, że z progra­
mem hr. Andrńssy’ego w sprawie polskiej 
godzą się w zasadniczych liniach kierują­
ce kota węgierskie, a dowodem tego jest 
ostatnie oświadczenie hr. Tiszy w sejmie 
węgierskim na skutek przemówienia hr. 
Andrassy’ego. Jest to oznaką pomyślną 
dla sprawy polskiej, ale i dla Węgier 
Polacy nie zapomną nigdy tego, co zro- 
bienem będzie dla Polski w dzi.-buzej 
przełomowej chwili. D

Zakończenie roku
w szkole polskiej.

W sali gmachu Komisji szkolnej 
przy ul. Skaryszewskiej odbyła się we 
czwartek skromna lecz serdeczna i- 
przepiękna uroczystość zakończenia ro 
ku szkolnego szkoły elementarnej imie­
nia Kasy Przemysłowców Radomskich. 
W przystrojonej w zieleń i barwy na­
rodowe sali zebrała się młodzież szkol­
na pod okiem grona nauczycielskiego 
z kuratorem p. Zajewskim na czele, 
grupa członków Komisji szkolnej z 
wiceprezesem ks. Rokosznym, inspektor 
szkolny c. i k. Komendy obwodowej, 
p. Prezesa, redzice młodzieży szkolnej 
i zaproszeni goście z pośród miejsce 
wego obywatelstwa.

Połowę sali zajmuje młodzież: stoją 
w szeregach po jednej stronie chłopcy, 
po drugiej dziewczęta, wszyscy odświęt­
nie ubrani; pełni niecierpliwego ocze­
kiwania i uroczystego nastroju, bo 
wszak mają się popisywać owocem swej 
całorocznej pracy.

Ponad łanem małych główek, upstrzo­
nych tu i tam barwną kokardą, ponad 
setkami błyszczących ocząt, widnieje 
w głębi sali na filarze w zieleń zdob­
nym obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej, przybrany kwiatami polnymi, jak 
się to widzi na przydrożnych figurach 
pośród łanów polskich. Dalej zaś na 
amarantowej tarczy rozpiął skrzydła 
biały Orzeł polski, a po jego bokach 
również ua athatantowem tle, białomi 
cyframi umieszczono daty: 1906 — 1916, 
oznaczające'czas istnienia szkoły pol­
skiej. Na ścianach sali umieszczono 
celniejsze prace rysunkom. i malarskie 
młodzieży. Całe to otoczeń; i obec­
ność dziatwy wy twarz,. d . .vnio mity 
i rzewny nastrój.

Na środku ustawiono stół a ua nim 
stosy książek. To nagrody dla naj 
zdolniejszych i pnmiątki dla tych, 
którzy już opuszczają szkołę.

Punktualnie o godz. 6 rozpoczyna 
się uroczystość, jak zwyczajna lekcja w 
klasie. Rozpoczyna się modlitwą błagał 
ną, prośbą do Królowej Polski o opiekę 
nad polskim ludem. Dźwięczne, młode

TA RADOMS

głosiki w harmonijnym, zgodnym zespo­
le napełniają salę, chwytają za serce, na­
dają charakter uroczystości, polski, na- 
wskroś narodowy. Wiemy już, w ja­
kim duchu prowadzona jest szkoła •

Następnie kurator szkoły, p. Zajew- 
ski, odczytuje sprawozdanie z działal­
ności szkoły. .Święcimy dziś podwój­
ną uroozystość: zakończenia pierwsze­
go roku nauki w publicznej szkole 
polskiej a zarazem 10-lecie istnienia 
szkoły po'skiej, stworzonej olbrzymimi 
wysiłkami społeczeństwa wśród najcięż­
szych warunków".

W prostych lecz jakżeż wymownych 
słowach przedstawia rozwój szkoły pol­
skiej na tle szkoły Kasy Przemysłow­
ców, której zasługę podnosi. Szkoła 
polska przetrwała wszystkie trudności 
i doczekała się lepszych czasów dzięki 
niezmordowanej i pełnej poświęcenia 
pracy nauczycielek, które nie dały się 
znęcić dogodniejszymi warunkami w 
szkole rządowej, lecz wytrwały na po­
sterunku narodowym. Tryumf szkoły 
polskiej jest zarazem zwycięstwem ko­
biety polskiej, której hołd się za to 
należy.

Imieniem Komisji szkolnej przema­
wiał ks. Rokoszny, uznaniem darząc 
grono nauczycielskie, a w pierwszym 
rzędzie niezmordowanego kuratora szko­
ły p. Zajewskiego, za ich cichą a tak 
owocną pracę na niwie oświaty naro­
dowej. Następnie, zwracając się do 
młodzieży, zalecał jej pilność w nauce, 
wdzięczność i posłuszeństwo dla nau­
czycieli, do których winna się odnosić 
z zaufaniem, jak do rodziców,

Nastąpiły deklamacje i śpiewy dzia 
twy, które wywołały ogólny zachwyt 
dla ogromu pracy szkoły i jej świet­
nych rezultatów. Doprawdy, łzy ra­
dości i wzruszenia napływały do oczu, 
gdy się słyszało, jak maleństwa z wer­
wą i uczuciem wygłaszały patrjotyczne 
wierszyki, począwszy od "owej ledwie 
od ziemi odrosłej „małej Polki", opo­
wiadającej, jak to „polscy święci pil­
nują Tronu Boga", zanoszącej prośbę 
do Królowej Polskiej, a kończąc na 
starszych, które z widocznem zrozumie­
niem i odczuciem wygłaszały poważne 
wiersze. Repertuar był urozmaicony, 
nie brakło też wesołych wierszyków, 
lecz w doborze ich znać było umiejęt­
ność i tendencję pedagogiczną.

Deklamacje przeplatane były śpie­
wami dobranego zespołu. I tu należy 
wyrazić specjalne uznanie kierownictwu 
szkoły, które z pietyzmem odnosi się 
do uauki śpiewu, dotąd, niestety, u nas 
zaniedbywanej. Dzieci śpiewały bardzo 
dobrze, a i dobór pieśni chlubnie 
świadczy o narodowym duchu szkoły. 
Z jakiem serdeczuem wzruszeniem 
słuchał śmy piosnek, o tych chłopcach 
naszyóh, co poszli na bój, o Wiśle, o 
Wawelu. A gdyśmy usłyszeli .Rotę" 
Konopnickiej i pieśń strzelecką z jej 
hasłem „z trudu naszego i znoju Pol­
ska powstanie, by żyć",—myśl nasza 
mimowoli uleciała od rozśpiewanej 
dziatwy nad poleskie lasy i bagua, 
gdzie w krwawym boju walczy o Poi 
skę żołnierz polski i stało się nain ja- 
snem, że „Eolska powBtanie, by żyć", 
i będzie żyć, bo nowe pokolenia w 
niej wyrosną, w nowej szkole wycho­
wane.

Nastąpiło rozdanie nagród w posta­
ci książek przeważnie z zakresu histo- 
rji polskiej oraz rozdanie świadectw
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opuszczającym szkołę i wręczenie im 
książek na pamiątkę, przyczem ks. 
Rokoszny w serdecznej przemowie na­
woływał dziatwę do dalszej nauki i 
utrzymywania kontaktu ze szkołą, a 
zarazem rzneił myśl, aby przy szkole 
otworzyć bibljotekę, z której korzysta­
łaby młodzież opuszczająca szkołę. 
W końcu podziękował za przybycie na 
uroczystość inspektorowi p. Paczosie.

Odśpiewaniem przez dziatwę hymnu 
narodowego zakończyła się ta piękna 
uroczystość, która na wielu z obecnych 
wywarła niezatarte wrażenie. Społe 
czeństwo polskie może być dumne z 
takiej szkoły i z takich nauczycieli, 
winno też udzielić jej jaknajwydatniej­
szej pomocy, do czasu, gdy stosunki 
wrócą do normy, gdy nowa szkoła 
polska będzie utrzymywana nie z dat­
ków, lecz z funduszów publicznych

Lecz i o tem należy pamiętać, że 
jawna działalność i swobodny rozwój 
szkoły polskiej w duchu narodowym 
stały się możliwe skutkiem zmiany 
warunków politycznych, jaką przynio 
sła nam wojna. Szkoła polska, to 
jedno z naszych największych zwycięstw 
w tej wojnie.

Z frontu Legjonów.
Piotrkowski „Dziennik Narodowy" do­

nosi: Wszystkie zaciekłe ataki na stano­
wiska Legjonów zostały odparte z ogrom- 
nemi stratami^ po stronic nieprzyjaciela. 
W walkach tych pułki I i II, a szczegół- < 
nie jeden bataljon oraz I pułk ułanów 
walczyły z męstwem, okrywającem je no­
wą sławą. Legjoniści wzięli do niewoli 
około 1000 Moskali.

Z reduty Piłsudskiego donoszą pod da­
tą 18 b. m.:

Po odparciu dnia 8—9 b. m rosyjskich 
ataków reduta przeżywała nowy okres 
walki pozycyjnej. Dnia 13 b. m. na pla­
cówce został ranny w głowę stary żołnierz
III pi, 4 komp. V baonu Józef Moskalik. 
Dnia 15 b. m. na tejże placówce, podczas 
ostrzeliwania tylnej placówki rosyjskiej 
przez nasze posterunki kontuzjowany ka-^ 
prał III pl.' IV kom. IV baonu Zdzisław 
Żuławski. Dnia 16 b. m. kulę ekrazyto- 
wą dostał w ucho szeregowiec II plut.
IV komp. Wacław Kryśkowski. Wreszcie 
do. 17 b. m. rosyjska ekrazytowa kula 
karabiuowa trafia w zamek karabinu sze­
regowca III pl. IV komp. VI baonu By­
strego z Sędziszowa w Galicji i rani go 
odłamkiem w bok. Wczoraj po południu
1 w nocy placówka i reduta były ostrze­
liwane minami rosyjskiemi, które jak zwykle 
nie wyrządziły szkody. Następnie Moskale 
strzelali granatami karabinowymi.

Generał Puchalski komendant Leg. o- 
glosił w dniu 11 bm. następujący rozkaz:

W nocy z dnia 8 na 9 bm. wykonały
2 kompanje 5 pp. pod komendą majora 
Wyrwy-Furgalskiego zuchwały atak na 
wysuniętą placówkę rosyjską, przyczem 
zdobyto rosyjski karabin maszynowy, wy 
kłuwając bagnetem obsługę tegoż i biorąc 
kilku nierannyeh jeńców. Przedsięwzię 
ciem tam, świadcząeem o działalności ata­
kujących, odznaczył się przedewszystkiem 
komendant atakującego oddziału, major 
Wyrwa-Furgalski, Odznaczyli sic również 
ppor. Czarny-Krzytanowski i Witold Koc 
—pierwszy mimo rany atakujący obsługę 
rosyjskiego karabinu maszynowego, który
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zdobył,— drugi swą brawurą, inicjatywą i 
męstwem. Wymienionym oficerom, jak 
również wszystkim podoficerom i legjoni- 
stom, biorącym udział we wspomianym 
nocnym ataku, wyrażam najwyższe uzna­
nie Komendy Legjonów i dziękuję im w 
imieniu służby.

Z WARSZAWY.
X Bankiet na cześć pułk. Sosnkow- 

SkiegO. W sali .malinowej" hotelu Bristol 
odbył się w piątek wieczorem bankiet ku 
czci pułk. K. Sosnkowskiego, urządzony 
przez O. K. N. Zebrało się około 100 osób. 
Przemawiali: Sieroszewski, poseł Daszyń­
ski, A. Śliwiński, G. Simon. Odpowiadał 
pułk. Sosokowski.

X Aresztowania, w Warszawie. Z 
Warszawy donoszą, że przy zatwierdzeniu 
wyborczego komitetu demokratycznego czy­
niły władze niemieckie pewne trudności z 
powodu udziału adwokata p. St. Patka, w 
którego mieszkaniu przeprowadzono rewi­
zję; P< Patek został aresztowany. Zatwier­
dzenie nastąpiło dopiero po usunięciu pod­
pisu p. Patka z odnośnego podania

Aresztowano również p. Helenę Ceysin- 
gsrównę, znaną działaczkę na niwie naro­
dowej w Królestwie Polakiem, współpraco­
wniczkę szeregu czasopism w Królest­
wie.

Jak wiadomo, w chwili wkroczenie Niem­
ców do Warszawy p. Ceysingerówna rów­
nież znajdowała się w więzieniu przy ul. 
Długiej, osadzona tam jako przestępczyni 
polityczna przez Rosjan.

Mattonieaa najakutecznlojsny
® Ar<T}*^ ochronny

[szczawaBiessnuo___
Feneralny zatterca ils Krolowstwa Polrkleja

Karol Schopper, Kraków, ul. Karmelicka 39. ,
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Z M I A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: sobota 24 czerwiec. 

Narodź. Jana Chrzciciela, sł. Domysława.
Wschód słońca godz. 4 m. 31, zachód godz. 8 

m. 53 czas letni.
TFspowtmZw historyczni-. 1812. Przejście 

Niemna przez Napoleena.
— Procesja Bożego Ciała w roku bie­

żącym odbył* się w warunkach dla ludno­
ści tutejszej nowych i niezwykłych, bo­
wiem obyczajem państw katolickich udział 
w uroczystości religijnej wzięły władze 
austro-węgierskie, wojsko i orkiestr*. Pro­
cesja jak zwykle w dzień Bożego Ciała 
odbywała gię w Rynku, celebrował czci­
godny ks. prałat Górski w asystencji du­
chowieństwa. Ewangelje św. głoszone były 
przy czterech ołtarzach, ustawionych w 
czterech rogach skweru; przód odczyta­
niem każdej Ewapgelji oddział wojska 
asystujący procesji dawał salwę hoaorową. 
Jak zwykle podrzymywali celebranta przed­
stawiciele wszystkich stanów, baldachim 
nieśli również obywatele miojseowi — szły 
ochrony Tow. Dobroczynności, szkoły )u 
dowe, pluton honorowy skautów, straż og­
niowa ochotnicza i t. p. Przy ołtarzach 
śpiewały chóry połączone kościołów Ber 
nardyńskiego i Marjackiego pod dyrekcją
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p. Furgi. Śpiewu całego ludu w czasie 
przejścia od ołtarz* do ołtarza nie było, 
gdyż w chwilach tych grała orkiestra 
wojskowa, dopiero po odśpiewaniu ostat 
niej Ewangielji, gdy wojsko i orkiestr* 
weszły w ulicę Rwańską — zabrzmiała ty­
siącem piersi zgromadzonego ludu podjęta 
pieśń prastara „U drzwi Twoich stoję, 
Pauie, czekam na Twe zmiłowanie", która 
dziwnie do naszego obeonego położenia się 
stosując, była jak by wołaniem uciśnio­
nych serc polskich wobec niepewnych lo­
sów narodu. W niedzielę i w oktawę 
odbędą się procesje według ogłoszonego 
w poprzednich numerach pisma porządku.

— Uroczystość wręczenia patentów 
maturzystom trzech szkół średnich od­
będzie się jutro t. j. w niedzielę w sali 
Ligi kobiet w b, gimnazjum męskiem. 
Na tę uroczystość Komisja Szkolna za­
prasza wszystkich, interesujących się 
szkolnictwem średmem. Początek 3Ą na 
4 PP-

— Album pamiątkowe uczniów 7 ej 
klasy Szkoły Handlowej męskiej w wy­
konaniu p. Kopińskiego wystawił znany 
zakład fotograficzny J. Grodzickiego. 
Układ albumu jest oryginalny i dobrze 
pomyślany Motywy związane z chwilą 
obecną i patrjotyczne.

— Krakowskie Tow. wzaj. ubezp. w 
Królestwie. Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie otrzymało zezwo­
lenie na zawierauie interesów ubezpieczeń 
na życie także w okupacji austro-węgier­
skiej w Polsce.

W Lublinie zostanie założone miejsca 
płatnicze tegoż zakładu.

— Z teatru komunikują nam: Dziś 
ujrzy światło kinkietów perła muzyki 
polskiej .Halka" z udziałem całego to 
warzystwa i narodowymi tańcami (gó­
ralskim). Bilety na dzisiejsze przedsta­
wienie prawie wszystkie wyprzedane 
W niedzielę „Nitouche* z p. Leono 
wicz w roli tytułowej; operetka ta uro­
zmaicona będzie tańcami z Narcyzem i 
Józiem na czele. W poniedziałek przed- 
stawiepia nie będzie. We wtorek „Cno­
tliwa Zuzanna".

— Pożary. W nocy z czwartku n* 
piątek na tnzeciem piętrze w domu na­
rożnym przy ul, Zgodnej i Górek - Lu­
belskich w mieszkaniu Wajngolda, z nie­
wiadomej przyczyny wybuchł pożar o 
godz [j w nocy. Dzięki szybkiemu 
przybyciu straży, ognień w ciągu godzi­
ny umiejscowiono; spaliła się tylko 
część dachu wraz z krokwami od stro­
ny podwórza, nadto jednemu z lokato­
rów spaliły się wszystkie rzeczy, drobia­
zgi galanteryjne. Szkoda wynosi około 
4.000 rub.

Wczoraj nad ranem na strychu do 
mu przy ul. Lubelskiej N2 3i powstał 
również ogień, który jednak domownicy 
wczas zauważyli i ugasili bez wzywania 
straży. Mianowicie od komina zajęła się 
belka; w tym wypadku przyczyną ognia 
było wadliwe wykonanie planu budos y 
ze strony majstra mularskiego, który 
przeprowadzając belkę koło komina, nic 
zabezpieczył je; dostatecznie od ognia.

— Rozpisanie konkursu budowlanego 
Komenda c. i k. Kolei wojskowej odda- 
je w drodze konkursu wykonanie robót 
adaptacji i odbudowy spalonych budyn­
ków kolejowych na stacjach Skarżysko 
i Sędziszów. Te budowlane roboty 
obejmują: na stacji Skarżysko adaptację 
i odbudowę starych jedno —wzgl. dwu­
piętrowych zabudowań, zajmujących

3

ma za
Oferty

do t lipca 
om wynosi 

koron,

przestrzeń okrągło i.too m2 oraz nową 
odbudowę na przestrzeni okrągło 60 m2, 
na stacji Sędziszów adaptację i odbudo­
wę starych i< dno- --. g'. dwupiętrowych 
zabudowań, aj ' lesttzeń o-
krągło 55o m2 Wykonanie robót od 
dane będzie co do - < t: jo w wymie­
nionych budynkó.-’ osobno po cenach 
ryczałtowych. PDny do przeglądania w 
Komendzie do cć i m- lub do naby­
cia za 25 k. dla Skarżyska a 15 k. dla 
Sędziszowa. Rocoly huco wlane należy 
wykonać natychmiast po przybiciu tar­
gu. Termin wykoć i- robót co do 
Skarżyska wynos, 8 co do Sę­
dziszowa 5 miesięcy, iic.-i 
wiadomieoia o r n
można nadsvł*c najjióź- 
br. Objęte warunkami w 
dla ofert co 1 > SI ■ -oka 
co dó Sędziszowa 2.000 k . ....__
należy wpłacić < > kasy komendy w Ra­
domiu jeszcze przed wniesieniem ofer­
ty. Zawizdc-im.oho o przyjęciu oferty 
nastąpi cj.-c1' mc

— Wieści od uchodźców. Erazm Bor­
kowski z żoną z,o Śniadowa, siostrą Anną 
z Białej Siedleckiej, zawiadamia ks. Mar­
cina Borkowskiego z Grzegorzowie gub ra­
domskiej i Slanisławo Ciołek z Samsonowa 
gub. Kieleckiej, że przebywa w Moskwie, 
ulica Mała Brenna nr. 15 m 30.

Władyslawostwo Sobczyńscy z córeczka­
mi w Wiażmie. gub. smoleńskiej, d. 122. 
Moskiewska ul., z rodzicami i braćmi 
Aleksandrem i Bronisławem; proszą pro­
boszcza z Przysuchy k •. Szrnkiewiczą o 
zawiadomienie matki Rebaju i sióstr, że są 
zdrowi, znajdują się w warunkach względ­
nych, Co się k ■ : -jątkiem rodziców
w Gowarczowie. .

•Bolesław Blinkiowie; zawiadamia Marję 
Kasińska w Lubstov(ie (Sompolno gub. Ka­
liska) 1 Bronisława Blinkiewicza w By. 
twianach (Staszów, gub. radomska), że 1 
bratem, Józefem mieszka w Jekaterynosła- 
wiu. Swierenewska w Mytiszkach gub. Mo­
skiewskiej, rodzina Józefa w gub. perm- 
skiej. Wszyscy zdrowi.

— Malowani żołnierza rosyjacy. w 
liście jednego z iegjonislów radomskich 
do rodziny znajduje się ciekawa wiado­
mość Pisze żołnierze rosyjscy,
wzięci do niewól’ są pomalowani a ra­
czej posmak.? -ieioną farbą.
Pochodzi to stąd, o. mundury ich wy-
konane są z farbo va-r j tandety,' która
na wilgoci puszczo farb-.' a ta brudem
pokrywa ciał, óił>. y / ’.»za' śmieszną
stroną t-.j sprow : ■ <: poważna,
ponieważ, farba ujf u rannych
żołnierzy zacaż' n-c a następnie
śmierć. Jest to jeden z- ■ przyczynków
do porządków w iptendenturze r-^yjk
skiej. Jakiś dostawca i intendent zrobili
dobry interes- m ty< :h farbowanych
munduru h. ; giną żołnierze
rosyjscy.

— SprostGwariiy. Pt oszeni jesteśmy
o sprostowanie pomyłki r> sprawozdaniu 
kasowem Komhetu obchodu 3 maja — 
mianowicie. i <. . 5 : . i'-. PP- dokto­
rostwo Stanisiawostwo -Piątowscy a nie 
Piątkowscy, jak ravlnie było podane w 
N8 z d. 20 czerwca .

— Wykaz churab zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego za dz. 21-VI 
Tyfus plamisty: 5, Wałowa
59, Marjaeka II,—3 i i zyp. Tyfus brzusz­
ny: Mleczna 1, :t. Kiokowskn 59; Szwar- 
likowska 6, Lubelskie Górki 13—4 przyj). 
Dygenturp:: Sy n na 8, Dyfterja: St. Mia ^ 
sto 2, Ospa: Żabia 18 po 1 przyp.
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= Zmarli w par. Radom, dn. 21 VI: 
Marjan Kuścień 1. 4, Tomasz Jaśkiewicz 
1. 59, Janiua Zaramba 7 letni, Zofja Wi­
śniewska 2 m., Marjanna Gregorczyk 1. 26, 
Helena Sadowicz 1. 75, Marjanna Zającz­
kowska 1, 66, Eleonora Chmielewska 1. 72, 
Jan Czarnota 1. 74.

Dnia 22-VI Henryk Mędrzykowski 5 tyg. 
Romuald Szukiewicz 1. 3, Tomasz Januza 
1. 49, Żofja Wrochna 1. 4, Franciszek Ku­
liński 1. 76.

Dnia 22 i 23-Vl Tyfus plamisty: 
Żytnia 1, Wałowa 13,—2 przyp. Tyfus 
brtustny: St. Miasto 9, Ospa Rajszula 
6, Szkarlatyna: Grodzka 4—po 1 przyp.

Rada Towarzystwa
Pożyczkowo-Oszczędność i owegow Radomiu

Ma zaszczyt zawiadomić członków Towarzystwa, że wskutek ukoń­
czenia kadencji Reprezentantów wybranych w 1912 roku, w lokalu To­
warzystwa przy placu Konstytucji 3 Maja Jft 2, odbędą się 3 zebrania 
wyborcze członków dla wybrania na następne trzechlecie od 1916 do 
włącznie 1918 roku 60 Reprezentantów i 30 zastępców.

Każda grupa stanowiąca oddzielne zebranie wybiera z pośród siebie 
20 Reprezentantów i 10 zastępców. Zebranie to ważne będzie bez wzglę- 
du£na ilość obecnych członków.

W tym celu członkowie Towarzystwa podzieleni są na 3 grupy po­
dług alfabetu nazwisk w następującym porządku:

I- a grupa, do której wchodzą członkowie z nazwiskami na litery: 
A, B, C, D, E, F, H, O, U, wybierać będzie w Niedzielę 9 Lipca r. b. 
o godzinie 6 po południu.

II- a grupa, do której wchodzą członkowie na litery: G, I, J, K, L, Ł, 
M, N, wybierać będzie w Środę 12 Lipca r. b. o godzinie 6 po południu.

Ili-a grupa, do której wchodzą członkowie na litery: P, R, S, T, W, 
Z, Ż, wybierać będzie w Niedzielę 16 Lipca r. b. o godzinie 6 po południu.

Na zebrania te zaprasza się członków Towarzystwa.
Lista członków każdej grupy oddzielnie, tudzież lista kandydatów, 

którzy mają prawo być wybranymi na Reprezentantów, wywieszone są 
w biurze Towarzystwa.

Reklamacje wszelkiego rodzaju, tyczące się list wyborczych, przyjmu­
je się do 7 Lipca r. b.

Za bilet wejścia na Zebranie służyć będzie książeczka człon­
kowska.

Radom, dnia 15 Czerwca lgl6 roku.

RADA.
Uwaga: Na mocy uchwały Zebrania Reprezentantów, członek zalegają­

cy w opłacie procentów od pożyczek dłużej niż do 1 Stycznia r. b., jeżeli ta­
kowych nie ureguluje do dnia 30 Czerwca r. b., tudzież członkowie, za których 
płacą poręczyciele, nie mogą byó wybrani na Reprezentantów; prawa jednak 
głosowania nie są pozbawieni.

Natomiast nie mogą byó obecni na zebraniach członkowie należący do 
innego Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczędnościowego, o ile do dnia 30 Czerwca 
r. b. nie złożą dowodu przekonywającego o wykreśleniu ich z innego Towa­
rzystwa. 206—1

TELEGRAMY

Groźba wolny limeryki z Meksykieni
Elpaso. (BK.) Wiadomość o krwa­

wej walce pod Carrizal potwierdza się. 
Amerykanio stracili około 20 zabitych i 17 
jeńców. Maksykanie około 40 ludzi wraz 
z gen. Gomez.

Waszyngton. (BK.) B. Routera dono- 
8i: Poseł meksykański wniósł zażale­
nie do sekretarza Lonsinga z powodu 
obsadzenia przez gen. Pearshinga Sa- 
sagrandy i oświadczył, że postąpienie 
to oznacza jawną nieprzyjaźń.

Wa82yngton (BK.) Panuje tu bardzo 
wielkie zaniepokojenie. Zdaje się byó 
rzeczą niewątpliwą, że jeżeli atak Mak- 
sykanów był następstwem ultimatum Car- 
ranzy, to Wilson uważał to będzie za akt 
wojenny.

W kołach rządowych oczekują w naj­
bliższych dniach wypowiedzenie wojny 
przez Stany Zjed. Maksykowi. W tym 
celu powołano już milicję państwową.

Grecja ustępuje
Paryż. (BK.) Aj. Havasa donosi z 

Aten: Zairnis złożył wizytę posłowi 
francuskiemu, u którego posłowie en- 
tente'u odbywali konferencję, i imie­
niem ewego rządu złożył oświadczenie, 
że Grecja przyjmie wszystkie żądania 
entente’u.
Demonstracja morska wobec Grecji

Saloniki. (BK.) Aj. Havasa donosi: 
Eskadra floty sprzymierzonych otrzy­
mała rozkaz krążenia przed portem 
Pireus. Demonstracja ta w miarę o- 
koliczności poparta zostauie wylądowa­
niem korpusu, którego akcja zależną 
będzie od toku wypadków.

Rzym. (BK.) Aj. Stefaniego donosi 
z Aten dn. 22 bm.: Wiele okrętów 
aliantów przybyło do portu Faleron.

Votum zaufanie dla rządu 
francuskiego

Paryż. (BK.) Parlamet przyjął 454 
glosami przeciw 89 porządek dzienny, wy­
rażający rządowi votum zaufania.

OGŁOSZENIA.
Rodzina Zajączkiewiczów w Radomiu 

zawiadamia Józefostwo Zajączkiewicz 
s cukrowni Klerasnówka 
na £ś*o<lolu, że wszysy są zdrowi. 
Teresa wyszła za mąż, mieszka w Go­
styninie. Donieście o sobie tą samą 
drogą. 205—1

Polska Ludowa
Tygodnik ilustrowany. Poświęcony spra­
wom życia narodowego i ekonomiczne­

go wsi polskiej i ludu polskiego.
Kto więc chce się zapoznać z obecnymi 
stosunkami na wsi, niech czyta

LUDOWĄ
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocz­

nie kor. 4.80 półrocznie kor. 2.40.
Adres redakcji i administracji Lublin, 

Namiestnikowska Mś 8. 180-3
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Po cenach dawniejszych 

bez podwyższenia 
Sprzedają się: 

najpiękniejsze I najjiisisimiejsie

,Tapety' 
w starej znanej firmie 

SZ. SZTEINMAN 
Radom, Lubelska 21

z ozem polecamy się Szanownej pu­
bliczności. 200-10

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem cenzury wojennej.

Druk „J. K. Trzebiński “-Radom.


